
„SŁOWO BOŻE1
•odatek do Nra. 7,

'  \h nie4z stf Zapustną (s z y i!  K w ln k w a e s z p ę ).
•n e g o  c iu w  w si*’ jozus ze sobą nożni#** dwunastu i rzekł 

im*, f i lo  wstępujemy d# Jeruzalem, a skończy się w :zvstko, 
c#  napisane iest p r iez  proroki a  Synie człowieczym; bo będzie 
wyden pegan#m  i będzie nalfrawan i ubczow an i eoiw aa. 
A  ubiczowawszy zsb iią  fi# , s  dnia trzeciego zmartwychwstanie. 
A  cni togo nic nie rozumieli i było to slow# zakryte od nicth 
i nie zrozumieli. «  ozem mówił. 1 stało się. gdy się  przvbiźał
ku Jerychu, ślepy niektóry siedział wedle drogi, żebrząc. 
A  usłyszawszy rzeszę przeoheuaąeą, pytał, ##by to byi#. 1 pewie- 
dzieli Ma, i i  Jezus łtsza : eński mion# idzie. 1 zawoła! naów ise: 
Jezusie, Syau  •aw id ó w , zmiłuj się a a d e a n ą ! A którzy szli 
wprzód, fukali nas, aby milczał. Lecz on tern więeoi w d a ł*
Sy n * Dawidów, zmiłuj się nadsm nąl A  Jezus stanąwszy, roz
kazał go przywieść do siebie. A gdy się przybliżył, pytał go, 
mówiąc: C o  chcesz, abym ci uczynił? A  on pow iedział: Panie, 
abym  przejrzał. A  Jezus ra« rzek i: przejrzy i, wiara twoja cię 
uzdrowiła. 1 natychmiast orzejrza! i szedł za Nim, wielbiąc B #ga . 
A  lad  wszystek widząc, dał chwalę lo g u .

(Sw Łukasz rezdz. XVl!i, 31— 43.)

Naimilsi 1 Na każdym kroku w Ewangelii spotykam*' -*ę
z podziwiania godną dobrocią Pana Jezusa, O t lak i dzi <ij 
czytamy. Pan Jezus oteczonv A postołam i, zdążał do Jerozo
limy na święta wielkanocne. Wiedział jednak dobrze, co C o  Sam 
czeka. Mówił bowiem po drodze d e  Apostołów , że „będzie 
wydań poganom  i będzie naigrawan i ubiczowan i uplwan, a ubi
czowawszy zabiją G o .“  Żywo przeto w pamięci stała Mu o«ia 
przyszła bolesna męka i niewdzięczność ludzka. Kiedy jednak 
niedaleko miasta Jerycho ślepy siedzący przy drodze zawołał do 
N ie go : „Jezusie  Synu Dawidów, zmiłuj się nadem nąl" On, aie 
zważając na to, czem Mu iudz e za jego  dobrodziejstw a odpłacą, 
natychmiast nad nieszczęśliwym żebrakiem się lituje i wzrok mu 
przywraca.

T a  zaś dobroć P a a a  Jezusa i dziś się nie zmieniła. T oć 
i my krzyżujemy G o - na nowo grzechami naszymi i niewdzię
cznością za niezliczone dobrodziejstw a płacimy, a  On nas nie 
p zestaje  miłować i ustawicznie nowymi obsypuje darami. Nie 
czeka nawet, aż zawołamy do N iego o  ratunek, lecz Sam  za
wczasu pomoc aam obmyśla. Przewidział naprzód wszystkie



nasze i przas Duóha św., h tire g o  po odejściu Swojem
na z emię posiał, stara się im zaradzić. Wielkiej zaś jest war
tości ona Ducha św. opieka. Już z nauk poprzednieh mogliśmy 
s ię  o tem dostatecznie przekonać. Poznamy ją  i z nauki dzisiej
szej, w której za łaską tegcż  Ducha w. o czwartym Je g o  darze 
z kolei pizcmówię.

Tym czwartym Ducha świętego darem jest męstwo, przez 
które rozumiemy ową siłę woli do wypełnienia teg o  wszystkiego, 
co Panu B ogu miłem, a nam je st do zbawienia potrzeb iem . jak  
rozum nasz wskutek g.zechu pierwszych rodziców przyćmiony 
został i nie zawsze umie rozróżnić pom iędzy tem, co złe, a co 
je st dobre, tak też i wolna wola ludzka bardzo wskutek ogól
nego skażenia natury ludzkiej osłab ła Przekonuje nas o tem 
codziennie doświadczenie. D latego bowiem uoadam y tak często 
w grzechy, dlatego taka niestaiośa w postanowieniach naszych, 
d latego brak wytrwałości w dobrem, że silnej woli nie mamy. 
1 truuno byłoby nam w tem bojowaniu naszem, jakie je st życie 
ludzkie na ziemi, odnieść zwycięstwo i woijść w tryumfie kiedyś 
do nieba, gdyby właśnie nie ten dar męstwa, o  którym dziś mó
wimy. O u to hartuje słabą wolę aaszą, czyni duszę odważną, nie
ustraszoną, on jej siły ded  ie do przetrwania wszystkiego.

W ielką więc łaską i dobrodziejstwem nieocenionem dla nas 
je st tea  dar męstwa najprzód w czasie pokus szatańskich. Któż 
ich nie zaznał, kto nie doświadczył na sobie, jak  ciężka z niemi 
walka, a jak  trudne zwycięstwo 1 Szatan  bowiem nienawidząc 
P an a B oga, nienawidzi i nas jako na obraz i podobieństwo Boże 
stworzonych. Nie m ogąc zatem na Panu Bogu wywrzeć swej 
zemsty, z całą nienawiścią i złością przeciwko człowiekowi się 
zwraca. Jak  wielka zaś złość jego , tak wielka też potęga i zu
chwałość, której na zgubę duszy ludzkiej używa. W edług wyra
żenia św. P iotra : „Dj&ael jako lew ryczący krąży szukając, ico- 
goby  pGŻarł.“  N ie przepuszcza nikomu, u tsi grzeszników c»o co
raz większych grzechów i zbrodni ich nakłaniając, kusi i spra
wiedliwych, którzy się wiernie Pana B oga trzymają, aby i oni 
upadli. Owszem przeciwko tym ostatnim jeszcze z większą gwał
townością powstaje, różnych używając soosobów , byle tylko celu 
sw ojego dopiął. N ie m ogąc wprost, otwarcie do grzechu skło
nić, ucieka się  do podstępów . Nie daje za wygrane, choć raz go  
pokonamy i odpędzimy od siebie. Jak  bowiem sam Pan Jezus 
pou cza! „bierze wtedy ze sobą siedmiu innych ducfiów gorszych 
nad się i w raca." Wielkiej więc siły woli potrzeba, aby się  zawsze 
oprzeć powracającej raz drugi i dziesiąty, pokusie szatańskiej 
i precz ją  od  siebie odrzucić. T ą  zaś odw agą napełnia nas dar 
męstwa i kto g o  posiadł, mimo wszystkiej przebiegłości szatań
skiej zawsze wyehodzi zwycięsko. N ie straszne też były dla Świę
tych Pańskich najgwałtowniejsze nawet pokusy, z k tireo u  na mch
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szatan nieraz w postaci dzikich zwierząt, lab te ł Innych wyjących
przeraźliwie straszy de! uderzał, bo Duch św w ich sercach mie
szkający tym darem ich umacniał.

Nietylko jednak z djabłem  musimy toczyć walkę o duszę 
i o je j szczęście wieczne, lecz i ze światem, który według wyra
żenia św. Jana „wszystek w złem leży“ . Ma i on swoje sposoby , 
których używa, by nas oderw ać od Boga. Umie i on po swo
jemu kusić. Przewrotne są  zaś je g o  zasady, bo co B óg nakazuje, 
z tego  świat urąga, czego zaś Pan B óg  zabrania, na to świat 
pozw ala. D latego  to upomina Jan  św .: „N ie miłujcie świata, ani 
tego , co je st na świecie." W ielka je st ednak siła każdej świa
towej pokusy. W zgląd na to, co świat o nas powie, nie małą 
w życiu ludzi zwykł odgryw ać rolę. On niszczy w sercu naszem 
każdą myśl szlachetną, mrozi zapał do cnoty, powstrzymuje od 
spełniania pobożnych uczynków. W ielkiej tej odw agi potrzeba 
każdemu, aby nic pójść za światem i jego zasadam i pogardzić. 
Mści się bowiem : wiat na tych, którzy się z jego  wymykają sideł 
i prześladuje ich strasznie, jak to zresztą przepowiedział Pan J e 
zus, mówiąc do A postołów : „Byście byli ze świata, światby, co  
je g o  było miłował, lecz iżeście me są  ze św iata, przetóż w as nie
nawidzi". Wielu też, nie chcąc się narazić opinii światowej, od 
stępuje od Boga. A b) się z nich nie śmiano, nie mówią pacierza, 
nie zachowują postów , nie chodzą do spowiedzi, bo ją się  nawet 
przyznać do życia pobożnego. Jakżeż więc wdzięczni być po
winniśmy Duchowi św. za ten dar męstwa, z którego kto sko
rzysta, chociaż żyć musi w pośród zepsutego świata, jednak za nim 
nie idzie. On nietylko pom aga .'deptać opinię światową, ale na 
wszelkie z ego strony szyderstwa obojętnymi i nieustraszonymi 
czyni. Wszak widzimy na Świętych dziwne jego  skutki. Choć ich 
św iat prześladował za to, że pobożnie żyli, oni w pobożności aż 
do  śmierci wytrwali.

Lecz jeszcze i dc. ujarzmienia pożądliw ości, które w ciele 
naszem nurtują, jest nam ten dar męstwa potrzebny. Skutkiem  
grzechu pierwszych n. szych rod rców  każdy za św. Pawłem musi 
z boleścią powtórzyć: „W idzę inszy zakon w członkach moich 
sprzeciwia ący się zakonowi umysłu m ego i biorący mię w nie
w olę". C iało nasze bowiem pożąda przeciwko duchowi, epsuta 
natura ciągnie eto grzechu. Pociąg ten zaś tak wielki, że nie 
łatwo oprzeć się mu można i d latego to żali się te iże A postoł 
św ięty: „Nieszczęsny a człowiek, kto mię wybawi od c ia ła ?“ Po
żądliwość cielesna n ?nasycona >igdy, zawsze czegoś nowego 
pragnie, podobna do tej muchy natrętne, którą gdy z jednej 
strony odpędzisz, ona z drugiej strony powraca. K to jej uledz 
nie chce, ten ją  musi brzmiąc, l a k  też czynili Św ięci. Sw . Paweł 
pisze o seb ie : „K arzę  ciało moje i w niewoię podoijam , bym snać 
inszym przepow iadając, sam się nie sia l odrzuconym ". Umartwiali
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|fwa OMTT, um*rtw*ali ; ezy1-: oddawali si<* «u m w v » •*»-.!o «  u 'iaa» 
wań sma, na Ul wtosicnnice, w ró in r  sposób trupi li ciała sw a  je, 
B aab  święty md darom aioay slaby idi siły w**mna.gaf, ie- i nad 
ffadwr i jaga araerćżoaad ipciatn i sW e odnosili ZjWcaiąstwa.

JW a s e  w fadaysn w p a d k a  dar męstwa bardzo ram  a«-  
troobay, a tfranowiaia w nieszaaęśwach i nia.aawodzetu*8h i ó iayeb, 
Byśa»y p ad  iah Wraamieaiam n i* aoadali c a  4 w aha. R iżn a  ma 
P aa B i j-  m ądre w tam zamiary, d laaaąge  ziaraię nm .** będącą 
pierwej rafom reakoszy w paddl p a » :a  p;z*m ieni . T a  też iednywh 
dotyka chorobą, innych stratą msiątku, innych znów smutkiem, 
stratą drapie' esaby , N ieść te a  krzyż codzienny iact naszym ebe- 
w iaakiea\ b a  pewiadaiał Zbawiciel: „K te  c is  nasi krzyże 'w ą g a ,
*  idzie aa sana, nie m eic  być ueeuieJtt ineim". Laaz ten go  tyike 
męśnie i bez szemrania ehoeięjby nawet i przaz życia cale nasić 
potrafi, kam a D aah iw, dara n o cy  udz:e !a. Nim aaoeenieny nie
•  ęłanie stą i na:więk»aege c;arpie«ua, zdnb»dzle się  na każdą i naj- 
aiażsaą dla Pana Boga a f  erą, K s a i  © «ch św ąty  dara męstwa 
»ży«ry, tao w pośród w a y s^ id Ł  przygód teg e  iy e ia  może ak 
|w . Paweł śmiała a  sab ie  pew tórzysJ „Pew :anam, iż ani śmierć 
ani żywot, ani aniołowie, ani księstwo, aai mocarstwa, aai teraź
niejsze rzeczy, ani przyszłe, ani insze stworzenie nie będzie nas 
mogło odłączyć od  «v ilości Bożei*.

G d y  więc taką, iak widzieliśmy, zgotował nam Duch święty 
w tym darze męstwa skuteczna i niezbędną pom oc, niechże ten 
dar »ie  leży odłogiem . „Bojowaniem jest żywot człowieczy na 
ziem i*. Umocnieni przeto tym darem potykajmy się śmiało, iwy- 
ciężajmy mężnie wszystkie przeszkody, a nie minie nas kiedyś 
owa wielka nagroda, o której zapewnił na* Pan B ó g  przez usta

BozTPaYamy Jn ifo w t* . 7 £ v?:j ?no<yb'sł.tiplegę Kotlsysłorzi. 
JCraków, dnia 15 stycznia 1920.
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